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N i e m c y .

z  W iedtna  20 Lutego.
Dnia 17 b. m . N ayiasnieysi Cesarstwo 

JchM ość p rzyby li do W enecy i, gdzie iak  
w iadom o i N. Xiężna Parm eńska M aryla  
Ludwika dla w idzienia się z nimi w y iech a ła . 

z Munich 22 Lutego.
Można b y ło  z ła tw o śc ią  p rzew id zieć , że 

p rz y k ła d  iak i osada nasza d a ła  w  podaniu 
K rólow i adressu, niezostanie bez naśladow ców . 
Osada Ausburgska podobnież p rze s ła ła  
adress N. Panu, w  którym  w yraża, że p r z y ­
sięga w ojska  na w ierność tronow i, zawsze 
dla niey b y ła  św ię tą  i nienaruszoną pow in­
nością.

F r a n c y i a .

z P aryża , 27 Lutego.
M argrabia Barthelemy na posiedzeniu izby 

Parów , odbytem  w  dniu w czorayszym  w y ­
k ła d a ł  sw e p rzełożen ie w zględem  przem ia­
ny prawa o wyborach. P rzy p isy w a ł on iemu 
w ie le  szkodliw ych skutków . Na sam przód

pow iada, że trzecia część m aiących  p raw o  
należenia do w yborów , bynaym niey ostatnią 
razą  do n ich  nienależała; p rzy  oznaczeniu ilo­
ści o p ła t  nienależycie pomieszane zostały  
o p ła ty  od patentów  z op ła tam i ziem skiem i, 
i ten co o p ła c i ł  tylko 20 franków  za ieden 
m iesiąc równe in ia ł p raw o głosow ania z tym  
co takow ą w niósł za m iesięcy 12. Nadto przy- 
pusczenie do tey p re ro g a ty w y  ludzi ubogich 
stało  się p rzyczyną rozm aitych  nadużyciów  
i p rzekup ień  p rzec iw k o  szanownych obyw a­
te li, m ocney i g ło w n ey  podpory tronu. —  
i t. d. Jednakże zgodzono się na dalszy ro­
zbiór takow ego przełożenia w iększąscią  9^ 
głosów  p rzec iw k o  60, pom imo naymocniey- 
sze nalegania w ielu członków , aby odrzueo­
nem b y ło  natychm iast. Minister Dessoies mó­
w i ł  o tym  przedm iocie z zapałem . U trzy ­
m y w a ł, że przełożenie takow e niechybnie 
stanie się p rzyczyną nowego zamieszania 
stron, zruynuię pow szechną ufność i sp raw i 
m ocny rozruch w Paryżu. ..Lecz możnaż z 
pew nością tw ierdzić  (m ów ił daiey), że po- 
mienione nadużycia rzeczyw iście  istnieią? —• 
A ieżeli i istnieią, czyż w y p ły w a ią  z m ocy 
i ducha p ra w , tak  dalece, że iuż nięm ogą
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bydź przekróćonem i przez środki zgodne z . 
konsty tucyią:* Zpoczątku sam p o w ą tp iw a łem  
o k o rzy śc iach  tego p raw a; lecz teraz zu p e ł­
nie iestern spokoyny, przekonaw szy sitg tylu 
dośw iadczeniam i. Jeżeli zas i znaydą się 
niektóre punkta potrzebuiące sprostowania; 
zachodzi iescze pytanie: »Czy chw ila teraz-
nieysza iest po te mu :J» Zaledw ie się uspokoił 
naród z przyczyny rozchodzącey  się p o g ło ­
sk i o przem ianie wyboru w , az znowu uka- 
zu ią  się nowe p rzełożen ia i postanow ienia, 
k tóre sam ą ty lko nieufność i  ̂ niebes- 
p ieczny  ru ch  w zbudzić są zdolne. Czyz Jzba 
deputow anych powinna pow staw ać p rz ec iw ­
ko m ądrości Króla, niesczędzącego starania i 
iisilnosci dla uspokoienia um ysłów .k Na za­
kończenie w szystkiego, M inister ob iaw ił 
u roczyście  w  iniieuiu rzędu , ze ten odrzuca 
w szelkie przem iany w  prawie o wyborach.  ̂

X iąźe La Rochefoucault uczynił u w ag ę , źe 
chociaż słow a M argrabiego Bartelemi tłu m a­
czą cokolw iek  zam iary  iego teraźniejsze-, iecz 
źe p rzełożen ie  iego aż nadto iescze n iepew ­
ne, sposobne iest ty lko do zamiesza .ia panu- 
iącey  teraz tak  zbaw ienney spokoynosci.

. P ow iadał on, źe Parow ie nayw ięcey   ̂ dbać 
powinni o icy  zćicłiowciniG i nio narazsc na. 
niebespieczeństw o; przez n ieddyrzałe  i nie 
namyślne p ro iek ta . G dyby naw et i b y ły  w 
rzeczy sam ey iak ie  niedostatki, wtenczas 
urządzenie K rólewskie wszystkiem u zaradzić 
potrafi. N adto, gdyby  Parow ie p rzy ię li to 
p rzełożen ie , można zapew ne tw ie rd z ić , ze 
izba deputow anych one odrzuci. I rzeczy­
w iście  Pan L a fu te  w niósł na posiedzeniu 
izby deputow anych p re ie k t podania Królowi 
adressu z prozbą zachow ania prawa  o w y ­
borach , iako  p ierw szey  zasady M onarchii 
konsty tucyyney.

M iędzy proźbam i podanem i deputow anym , 
iest, iedna k tóra sczęgólnąściąga uw agę P isa ł 
ią  P u łk o w n ik  głów nego sztabu S'alei w  
im ieniu i 5oo M arszałków , Jenerałów  i O fi­
cerów  rozm aitych stopni, którzy dom agaią 
się od oyczyzny sw oiey pow rócenia m aiętno- 
s c i , nadanych im  w kraiach zagranicznych , a 
to zapom ocą w staw ienia się do dw orów  ob­
cy ch , lub przez wynagrodzenie!

Sąd cyw ilny  w  Metz rozb ierał spraw ę 
Mera Bartelemi, obwinionego o zgw ałcenie  
wolności p ryw atney . W z ią ł on b y ł  w  areszt 
i u w isz ił  w dow ę St Juye w  spraw ie sw ey 
w łasn ey , w yznaczając iey  tak  p rzykre  w ię­
zienie, iak iego  ani rząd  ani zw ierzchność 
m ieyscow a me wyznacza dla podobnie ob­

winionych. Ta niesczęśliw a um arła  tam z 
n e lzy . M r pom ieniony skazany iest na 
utratę praw a obyw atelstw a i na o p ła tę  w szel­
k ic h  w ydatków  praw nych . (Pan • Cronze ad ­
w okat p rzy  tern zdarzęuiu rz e k ł  do sędziów : 
Dla w łasnego bespieczeństw a waszego Pano­
w ie , dla bespieczeństw a osob, k tóre dla was 
są d ro g ie .— W ym agam  w  imieniu ca łeg o  to­
w arzy stw a, w ie lk ieg o  p rzy k ład u  p rzec iw k o  
nadużyciu w ład z y , i dzień ten niepow inien 
sie p ie rw iey  skończyć, aż niedacie o co p ro ­
szę! U rzędnicy cyw iln i pow inni nayprzód 
w iedz ieć , źe nieodm ienne p raw a sp raw ied li­
w o śc i, p rze trw a ią  w szelkie rew o lu cy ie , i źe 
ich  zem sta ry c h ło  lub poźno spadnie na tego, 
kto pędzony nam iętnościam i, burzy pow szech­
ne besp ieczeństw o , iak ie  też p raw a  nadaią.« 
Z akończył sw ą m owę zw raca iąc  ią  do do- 
broczynney wolności d ru k u .« T ey  to wolno­
ści winni iestesm y w yśw iecen ie  tego p rze­
stępstw a, k tóre adm inistru iący  officialism  
chcieli u k ry ć  w  ciem ney niewiadomosci-«)

—  A nglik ' ieden bogaty u w iózł m ło d ą  i 
p ięk n ą  córkę X iąźęc ią  Havre. To w y d arze­
nie zay inow ało  przez czas n ieiak i w sz y s tk ie  
tow arzystw a P aryzk ie , lecz teraz w szystko 
się skończyło , i oyciec zgadza się na zamę- 
scie  sw ey córki.

P o r t u g a l i i  a .
U rzędow y statystyczny rys M onarchii Por- 

tugalskiey iest następuiący: i) _W Europie 
Portugaiiia i A lgarbiia m aią  4j63o mil k w . 
i 5 m iliiony 80,000 ludności; 2) w  A zyi 
znayduie się w  Goa, Timor, Salor, Macoo 109 
m il k w . i 108,000 m ieszkańców; 3) w  A fry­
ce Madera, Porto Santo, w yspy A zorskie, 
w yspy Przylądka Zielonego, w y sp y  G w inei, 
tudzież Angola i Mozambique liczą  ogółem  
670 mil k w . i 4.07,009 m ieszkańców ; 4) w  
A m eryce, Brezyliia i Guiana Portugalska 
m aią 277,000 m il k w . i 2 m iliony 400,000 
ludności. Dochody k ra io w e w ynoszą 90 m i- 
liionów franków; w oyska lin iiow egc , w  E u­
ropie rach u ią  20,000 a m ilicy i 00,000 g łó w  
w Brezylii zaś 24,000, w oyska liniow ego a 
5o,ooo m ilicy i. Potęga m orska sk ład a  się z 
8 okrętów  lin iow ych  i 16 fregat.

R O Z M A I T O Ś C I .
— Pan Kotzebue nie raz iuź w y szy d z ił \*  

Tygodniku sw ym  L iterack im  i m ag etyzm  i 
m agnetyzerów . Nie dawno zas w N um erze 
i2 ty m  Tomu 3go w y raz ił: «¥,/ ikokrotnie iuz 
ogłosiliśm y,, iż ty ch  w szystk ich , którzy  w
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cuda magnetyzmu w ierzą, uważamy za wa-
ryiatów w czyści (fur pirtiell verriickt); dzis 
tem mucn.iey przy zdaniu naszem obstawać 
musiemy, maiąc niestety przed oczyma przy­
k ład , dowodzący, źe ta cząstkowa waryia- 
cyia, prowadzi nakoniec do caikowitey. Czy­
telniku, rzuć okiem na pisma o uyższey praw­
dzie, wydawane przez Jana Fryderyka Mey­
er, odczytay ie głośno przy grobie Lessinga 
lub Engelu, a przy każdym zwrocie stronicy, 
um arły obróci się także!—A cóż to tam iest 
takiego w tey Xiąźce:ł—Oto między innemi 
znaydziesz w niey historyią 2 (letniey w ie ­
śniaczki w  Bawaryi, opętaney formalnie 
przez diabła, chociaż SomnambiLLitoi są zw y­
kle stworzenia nadzwyczsynie czyste i cnot­
liwe, i chociaż poiąć nie można, iak się w 
nich szatan może zagnieździć. Niechętnie 
bardzo w yiawiła  nazwiska dręczących ią  
duchów, lecz mocna wola Doktora U- ■ . 
przymusiła ią do tego, i temu to Doktorowi 
U. . . winniśmy, żeśmy się dosyć dobrze 
obeznali z trzynastu pierwszemi urzędnikami 
p iek ła . Nazywaią się: L ucyfer, A nzian ,
Archian, Janian, Areas, Mian. Mean, Achot, 
Nucas, Nugar, Johan, Johiansach Sacca i Re- 
korduan. Zatrudnienia ich przy Sonmanibuli- 
stce były: szczypać, kłuć, kraiać, drapać, 
rwać, krępować, szarpać, siekać, palić, św i­
drować, pruć wnętrzności, a nakoniec pobu­
dzić , do lubieźnosci, fetórey zapewne łatwo 
się oprze taka osoba, co wyliczone pow yźey 
męczarnie iuź wytrzymała. Pan Meyer, 
chcąc się obiaśnić względem wspomnionych 
nazwisk diabelskich, w językach Hebray- 
skim i Chaldeyskim, szperał z wielkiem na­
tężeniem w talmudzie, i znalazł tam zaspo- 
kaiaiące go siady. Z  Relorduanem tylko, nie 
brzmiącym w cale po orientalnemu, nie mo­
że przyy,ć do ładu, lecz tem się pociesza, 
iż stosownie do rozprawy pod napisem Git- 
tin, znayduie się zły duch Kurdikus, czyli 
Cordiacus (ból serca, ból żołądka) &. &. &.

— W bibliotece Królewskiey w  Hannowe- 
rze, znalesć miano niedawno nie ogłoszony 
ieszcze drukiem rękopism: Gonradi Halber 
tudensis chrofiogrophia summorurn Pontificum et 
Imp er a torum, z i-tego wieku, zawierający 
wiele obiaśnień i ciekawych szczegółów, ty­
czących się historyi Niemiec Północnych i 
Danii.

— Księgarze paryzcy rzucili się teraz do 
przedrukuwania dzieł dawnych i muszą mieć i 
na tym zysk znaczny, kiedy ich od tego nie '■ 
odstrasza ani koszt, ani ogrom Łomów. Dzie- i

ła Roltind, Diderota, Daciera i t. p. są iuź 
pod prassą- Professor Lemaire wydaie k as- 
syków Łacińskich z Francuzkiemi przvpiska- 
mi; kolledzy iego w Akademii Paryzkiey, 
porozbierali osobie dzieła do pisania no­
wych komentaryoszóW; gazety nazywaią to 
przedsięwzięcie Francuzkiem, Narodowem; 
każdy Minister prenumerował na 5o exem- 
piarzy; bankier Lajitte ofiarował nń to 100,000 
franków.

— Francuzi staraią się teraz coraz bar- 
dziey poznawać literaturę Niemiecką. W  ga- 
leryiach pałacu w Paryżu, zwanego Palais 
Royal, założono między innemi Niemiecki 
gabinet do czytania gazet p litycznych i li­
terackich, dokąd i księgarnią Niemiecką 
sprowadzić maią.

Nowy rodzay kart jeograficznych.
— Są one wynalazku Ludwika de Freyci- 

net, który na początku wieku tego odbył 
podróż około ziemi, i niedokładności >m ry ­
sunku mapp dawnych zaradził zupełhie 
przez swoie odkrycie- Podług sposobu do­
tychczas używanego rysowano mappy na pa­
pierze leżącym wolno, lub też pomaczanym 
i wyciągniętym na tablicy; lecz obadwa spo­
soby były  niedogodne, gdyż w pierwszym 
przypadku ruchawoćs papieru, a w  drugim 
iego skurczenie się po zdięciu z tablicy, nie 
dozwalały surowey dokładności wymiaru i 
rysui ku, który dopiero potem przez szty- 
charza byw ał na miedź przeniesiony. Po 
kilkoletnich kosztownych i pracowitych do­
świadczeniach wynalazł P. breycinet sposób, 
mocą którego ułożenie mappy, bez poprze- 
dniczego rysunku na papierze, dzieie się na 
tey samey pewną masą powleczoney miedzi, 
która ma służyć do sztychowania. vV cią-m 
doświadczeń swoich był przymuszony w y­
myślić różne narzędzia, służące do po­
działu i iak naydokładaieyszego prze- 
uiesnienia naytrudnieyszych stop iowań 
zachodzących przy układaniu kart jeogra- 
ficznych. Po zupełnem odrysowaniu map­
py, zdeymuie się rzeczona massa, a na 
rmędzi daią się postrze Iz lekkie zary­
sy przyszłey karty jeograficzney, które iuż 
podówczas łatwo przychodzi sztycharzuwi 
w yryć  głębiey do przyzwoitego oiibicia 
mappy na papierze. W  r. i 8 i 5 ogłosił In­
żynier P. Brue, towarzysz Freycineta, pro­
spekt atlasu całey ziemi, zrobionego podług 
tego sposobu, a teraz iest 011 iuźJ zupełnie
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ukończony i sk ład a  się z 45 m app, k tdre co 
do dokładności w ym iaru , pew ności źródeł, 
obszerności szczegółów  i p iękności sztychu , 
naczelnem  d z ie łem  tego rodzaiu nazw ać się 
m ogą. Podług  woli p ierw szego w ynalazcy  
nazyw ają  się te m appy: Cartes encyprotypes 
des cinq parties du mon de, i są przepisane 
bratu Ludwika X V III.  (N azwisko m app ehcy- 
protypcj skich w z ię ły  od słów  G reck ich  w y- 
rażaiących : miedź i wizerunek.')

— H rabia Andreossy w y d a ł Podroż u j ­
ścia czarne po morza z m ap parni i rysunkam i. 
W  p ierw szey  części pod napisem: Bosfor 
Tracki dow odzi, iż kanał czarnego m orza 
nie u tw o rz y ł się przez nadzw yczayny w y ­
p ad ek , lecz iest tak daw ny, iak  oba mo­
rza , k tóre łą c z y . Druga zaś część opisuie 
b ieg  w ód o b lew aiący ch  Stambuł. W  krót- 
k iey  przem ow ie okazuie autor znakom itą 
b ieg łość  w  po lityce. W iele obiecuie po 
Sułtanie Mahomedzie II .  M onarcha ten w  
p rzeciągu  2ch lat poskrom ił zupełn ie  Jan­
czarów ; o d łą c z y ł od nich duchow ieństw o, 
które daw niey  podczas rew o lucyy  w  Sera- 
iu zaw sze się ic h  strony trzym ało ; rozpro­
sz y ł W ehabitów , i p rz y w ró c ił p ie lg rzym ­
k ę  do Mekki; odzyska ł W id d jn  i Serw i- 
ią; zbuntow anych Baszów i Agów p rzy ­
m usił do posłuszeństw a lub stracić  kazał. 
A chcąc  sam zaiąć się rządem , o b ra ł W . 
W ezyra  z bardzo m iernem i talentam i. Ma 
w ie lk i dozór nad D yw anem , którem u cień 
ty lko  w ład zy  zostaw ia. Jest czynny, p ra ­
co w ity , sk ry ty , go rliw y  w  pełnieniu p rz e ­
pisów  re lig iy n y ch , do trzym uiący  danego 
s ło w a, um iarkow any; kró tko  m ów iąc, autor 
przyznaie mu bardzo dobre obyczaie, i u w a­
ża go za osobliwość w  lu r c y i .  W spomina 
z w dzięcznością  o officerach, za pom ocą 
k tó ry ch  p iękną zrob ił m appę, i dodaie.'»— 
W  czasie okropnego m orew ego pow ietrza  w  
la tach  i 8i 5 i i 8 i 4, to z tym , to z ow ym  
offi cerem  ieżd z iłem  po okolicach Bosforu i 
Stam bułu , dla uczynienia nieiako nowego od­
k ry c ia  w  ieog ra fii, topografii i p ięknych  
sztukach . W  drugim  zw łaszcza roku m ie­
liśm y ła tw o ść  w  naszem przedsięw zięciu; 
w szystkie bow iem  w sie G reck ie  b y ły  puste; 
m ieszkańcy ich  ze strachu pouchodzili w 
lasy. Sami naw et T u rcy , chociaż zw ykli 
spuszczać się na los, siedzieli zam knięci w

dom ach. W szędzie g łu ch a  c ichość pano­
w ała ; za zbliżeniem się do w si, p rzery w a­
ło  ią  tylko w y c ie  psów zg ło d n ia ły ch  i opu­
szczonych.

— Pew ny officer A ngielski, zostaiący w  
służbie kom panii W schodnio-Indyyskiey , 
w y d a ł pismo o początku Pindaresów , o k tó­
ry c h  często donoszą z Indyy W schodnich. 
Są oni zupełn ie  tern, czem  byli daw niey Ko­
zacy w E uropie. W yznaią re lig iią  M ahom e- 
tańską, nazyw oią się braćm i pom iędzy sobą, 
a liczba ic h  w ynosi nayw ięcey  4°>000' W  
czasie pokoiu ży ią  wspólnie w  m ały ch  to­
w arzystw ach  od ioo do 200 ludzi, pod do­
w ódcam i, którzy się Morlador albo Tokdar 
nazyw aią. Zam ieszkany przez nich k ray  iest 
nieurodzayny; że zas są skłonni do w oyny, 
i nie lubią u p raw iać  ziem i, sam w ięc  g łó d  
przym usza icli do napadu obcych posiad ło ­
śc i. Jeżdżą, podobnie iak  Kozacy, na ma­
ły c h  szybk ich , i w y trw a ły c h  koniach, o któ­
ry c h  także oycow ską m aią  staranność. Pod­
czas w oyny, konie te są przez c a łą  noc 
osiodłane, i Pindares nigdy inaczey nie sy ­
p ia , iak  Łrzymaiąc cugle w ręku . Są uzbro- 
ieni dzidą  i pałaszem ; niektórzy tylko m a­
ią  strzelby. N aybiegieyszym  z teraśniey- 
szych ich  dow ódców  iest Boksu, c z ło w ie k  
m aiący 35 lat; ośm ielił się napaść na posia­
d łośc i A ngielskie, lecz w  tey  w y p raw ie  
u trac ił 2 konie, ch o rąg iew , trąbę i strzelbę; 
sam zaś ledw o piechoto uszedł z życiem .

—  Do x ięg i zw aney Xiegci Do/nesdajsa, 
będącey  w ielk im  historycznym  i je ogra li­
cznym  skarbem , którem u nic nie masz p o ­
dobnego z średnich  w ieków , przydano w  
Anglii nader potrzebny rejestr- Xięga ta 
obeym uie p raw a  k ra iow e A ngielskie, k tó ­
re  W ilhelm  Zdobywca w  czasie m iędzy ro­
kiem  1080 i io 85 zebrać k aza ł. D ruko­
w anie iey , p rzedsięw zię te  na w niosek Par­
lamentu za zezw oleniem  K rólew skiem , za­
częło się roku 1770, a skończyło  się do­
p iero  roku 1780. Odlano do tego k ilk a
pism, dokładnie nasładu iących  pisanie rę ­
czne; pisma te sp a liły  się roku 1808, a 
z tey przyczyny  trudno tey x ięg i p rzed ru - 
w ac. Służy w p raw d zie  nayw ięcey  do
historyi, jeografii i starożytności A ngielskich, 
może iednak i dla zagranicznych p raw ników , 
badaczów history i i t. d. bydż pożyteczną.

w  P e t e r s b u r g u  

W d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E Y  MŚCI,


